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z  d elegacyi Biskupa Smoleńskiego przez iego K o~
adjut ora.

R oku 17 85 .D nia 10. Kwietnia.

Opatrzność tak chciała, aby Dyecezya Smoleńska, 
idąc iuż podwakroć za losem tey Oyczyzny, mi- 

łey nam zawsze, choć nieszcześliwey,  raz Kat edrę swo- 
ie i maiątek, drugi raz pozosta łą  ieszcze od pierwszey 
klęski część trzody utraciła.  

Zost a ł  gospodarz bez domu: paste rz  bez owczar­
ni: pomocnicy iego w rozsypce: świetne imię bez czyn­
ności; aby si ę przez nich pamięć tylko u tra t kraio- 
wych, a Kościoła szwankow w czułych umysłach od­
nawiała.

W tym godnym litości stan ie  naszym, nie maiąc 
w zbiorze Kapitulnym wyręczaiących nas tłomaczów, 
zgromadziliśmy do serca nayźżyczliwsze chęci: a głos 
Prawdy i Uprzeymości od niego deleguiąc, niesiem y sa- 
mi przed oblicze J. O. W. X. Mci Dobrodzieia uroczy- 
st e  nowo dostąpioney godności powinszowanie.

 



Uznaięmy. w osobie iego naywyższego  w kraiu 
P ast e r za: prowincyi M etropolitana : Stolicy A posto l-  
skiey Legata: Królestw a  i W. X . . Lit: Prymasa: a w 
rzędzie Senatu pierwszego Pana, i zastępnicze Tronu 
mieysce trzym aiącego X iążęcia.

Tak poważne urzędu prerogatywy łączysz W. X . 
Mc ze krwią płynącą w ty c h  ręku, z których obsite na 
nas wszystk ich  ł aski płyną. Słusznym więc prawem 
odbierasz od nas hołd należyty, iako  pierwsze w N a­
rodzie m ieysce posiadaiący, i   iako brat Króla, Oyca 
Oyczyzny i naszego.

Miała Polska wielu Prym asow: w tym sto p n iu na 
którym  ieste ś  W. X. Mc, liczył raz tylko wiek pię- 
tn ast y  F ryderyka, a ośmnast y  liczy, teraz  M ichała, 
braci Królów i razem A rcybiskupow.

Ale gdy my z powołania młodsi ,  schylamy przed 
Wyższym Pasterzem  g łowy nasze, iak niegdyś bracia 
p rzed  Jozefem fnopki swoie manipulos adoran tes ; 
czyniąc to uszanowanie pierwłzemu mieyscu, czyniemy 
razem cnocie, zdatności i  zastudze na nim i zasiadaią- 
cey .

Los urodzenia uczynił W. X . Mc naybliższym do 
naywyższych w Duchowieństw ie Polskim urzędów. Nie 
pada zazdrość na wielkich; bo im fortuna do tego pra­
wo daie. Tę purpurę, k tóra dziś na nim widziemy z 
z radością, mogliśmy widzieć podwakroć dawniey bez 
podziwienia; gdybyś W. X . Mść obrawszy sobie sta n  
duchowny, myślał tylko iak na nim postąpić, a nie 
iak dobrze na nim czynić..

Złamała cnota prawo szczęścia: uchyliła mężnie 
pochlebne iego ofiary: lecz razem naukę dała; że do-



pełniać dzielnie urząd past e rski w Świątyni, a Sęna-  
to rski w przybytku Rady, ten tylko może i godzien,  
kto ciężar nieoddzielnych od urzędu obowiązkow czu- 
ie, i onych si ę lęka.  

 
P r z i muiąc one W. X. Mc z boiaźnią i nieufno- 

ścią sobie: wykonałeś z chwałą  dla siebie, a pożytkiem 
dla Kościoła i Oyczyzny.  -

Katedra Płocka p rzez lat kilkanaście posiadana, a 
przy niey dostoyność Senatorska, ukazały iawnie pu­
bliczności; że te  oba znakomite stopn ie  nietylko b rat  
królewski świetnością urodzenia zdobił; ale razem mąż 
w przenikenieniu tra fny, w trudnościach p rz y to m ny, w 
postanowieniach stateczny, wykonać ich powinności u- 
m ial: a gardząc płonnym in tryg  i podchlebstw a  ro- 
dzaiem, cnocie, nauce i pracy drogę do Tronu i nad-  
-grody wskazywał. 

A  wszakże Dyecezya mądrze  urządzona, E duka -
cya hoynością i naylepszemi, ile być mogło, ustawa­
mi  wsparta, Rada pod kilkąletnią w niey prezyden- 
cyą gruntownością zdań zasilona, uwalnia mię od nie 
miłych wielkiey i zacney duszy panegirykow, u b i  re s
non verb a loqu un tur.   

Z temi to zaslugam i poprzedniczemi, gdy W . X. 
Mść na godność Prymacyalną wstępiuesz, u fam y J O .  
Panie, że iako cię nieba na zasłonę i twierdzę D ucho- 
wieństwa w tych nie nader pomyślnych dla niego cza- 
-sach powołały; tak cię uczynią przewodnikiem do 
wskrzeszenia w nim ducha oycow, ducha Kościołowi i  
Oyczyznie pożytecznego.  

Miło zaist e  wspomnieć , iak ta  Hierarchia Polska 
pod czuynym Pasterzow  okiem rządną, uczona, powa-



ż na, na naywyżsc e  w kraiu względy, szacunek i u- 
f ność zasługiwała. Łączone iey staraniem nierozerwa- 
nym iedności węzłem Tron z Ołtarzem, prawo boże ze 
świeckim, nie czyniły w rożnicy stanow  serc podziału 
i umysłow rozdroża: bo pracuiąc wszy scy, choć w o- 
brebie urzędow i powinności oddzielnych, składali ie- 
dność  dobra publicznego. Przykład i nauka kapłanow 
była przewodnią do cnoty: a ta  rozsiewaiąc szaco- 
wne zgody, pokoiu, miłości oyczyzny i Króla, religii 
i praw poSzanowania, upominki, i wracaiąc się do swe- 
go źrzodła, wykładała ieden wieniec użytecznego oby- 
watelstw a  na iey sprawcow i naśladowcow.
■  

To upłynionych wiekow zwierciadło, z prochow 
Twoich o tarte  stawiąc W. X. Mc przed oczy nasze, 
wznowisz bez pochyby czasy owe; kiedy poprzednicy 
iego wielcy Prym asowie, Trąba z Łaskim nauką, Karn- 
kowski gorliwością, Czartoryski darem iednania umy- 
słow, Olszowski biegłością w sprawach publicznych Na- 
r od ten i Kościoł P olski ozdabiali.

Jak nam iest  miło widzieć na czele Duchowień- 
stw a  i Senatu urodzeniem, wiekiem i godnemi przy­
m iotam i kwitnącego Prymasa; tak czuięmy w sobie 
słodką powinność prosić  Boga za długie iego życie; 
abyś W. X . Mc Dobrodziey dotąd tę godność piasto -  
wał, poki się  zadania nasze i nadzieie nie wypełnią. A  
kiedy go los, naturze ludzkiey powszechny, uczynić nie 
może wiecznym; niech pamięć dzieł iego dla Oyczy­
zny, Kościoła, przyiacioł i sług wiernych, po długim 
l at czerstw ych obiegu, w sercach potomności uczyni 
nieśmiertelnym.


